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l ‘08 Dziś i dni następne.
Potężny dramat amerykański w 6 aktach

• ■ „KARNA KOPERTA"
W głównej roli ulubieniec publiczności HARRY PEEL.

Wkrótce ukaże się {7ftrn w ńjj 6 Ml?!! ffliff 9________

raa-K S 'S p ,  SBV* ■» »
1321

HR

J. lilii
Choroby dzieci.

Będzin, K ołłątaja 33. ii p.
Telefon 165.

Przyjm uje od 3 5 po poi.

I r .  P. Hi

1164

»• 19 0
b. dyrektor szpitala wenerycznego.

C h o n t y  w n e r y ć m  i s k A r n g .
Przyjm uje od 9 — 11 i od 3 —  7 

w  św ięta od 9 — 11. 1239

BĘDZIN, Flac H-ga ia ja  Nr. 4.

Bitny

Łekarz-dentysta

M a r j a
Szlachta

Leczenie, plombowanie, zęby 
sztuszne.

Przyjmuje od g. 2-ej do 7 ej p. p.
(oprócz niedziel i świąt), 

ulica M ałachowskiego 16, II p. 
w SOSNOWCU.

Ostatnia stawka.
Pom imo całej beznadziej­

ności wysiłków  niemieckich, 
by sparaliżować akcję fran­
cusko-belgijską w  zagłębiu 
Ru liry, bojujący  szowinizm  
germański aie ustaje w sto ­
sowaniu zbrodniczego sabo  
tażu na kolejach, a nawet 
coraz częściej dopuszcza się  
jawnych zupełnie napadów  
na przedstaw icieliw ładzyoku  
pacyjnej.W zmożonej akcji bo 
jow ców  niemieckich nie na 
leży jednak absolutnie brać 
za miarę chęci wytrwania w  
oporze, lecz wprost prze- 
ciwmie: uważać ją należy za 
„ostatnią stawkę" przed zu­
pełnym załamaniem się a- 
wanturniczej polityki rządu 
niemieckiego.

Fala krytyki i ostrego nie­
zadow olenia szerokich mas 
własnego narodu, zmuszają 
sfery rządowe niemieckie do 
szukania dróg porozumienia 
się z Francją i Belgją. 1 w  
rzeczyw istości szukają one 
tylko pozorów, któreby do 
pew nego stopnia ustępstwa 
ich usprawiedliwiały w roz-

Sosncw iec, 15 lutego.

agitowanej nieopatrznie opi- 
nji narodu niemieckiego.

O b e c n a  a k c ja  s a b o t a ż u  je s t  
ostatnią próbą z góry s k a ­
zaną na niepow odzenie.

Mimo bezsilnego zgrzyta­
nia zębam i, w paroksyzmie 
w ściek łości, b ę d ą  niemcy 
musieli pochylić dumne kar­
ki i pójść do Canossy. Zw y­
cięstw o idei, reprezentowa­
nej przez Francję, b ę d z i e  
miało olbrzymie znaczenie 
dla polityki m iędzynarodo­
wej, będzie b o w i e m  zw y­
cięstwem  prawa nad bez­
prawiem, zasady poszano­
wania układów m iędzynaro­
dowych nad metodą intryg 
i szachrajstw', w których mi­
strzami byli niemcy.

Złamanieoporu niem ieckie­
go będzie miało też pierwszo­
rzędne znaczenie* dla przysz­
łego  ukształtowania się sto­
sunku N iem iec do Polski, i 
rzeczą będzie naszej dyplo­
macji wykorzystać przyszłe 
układy francusko-niem ieckie 
do w znow ienia z Niemcami 
pertraktacji w sprawie sto­

sunków gospodarczych, na 
którym to właśnie polu je­
steśm y z niemcami w cichej, 
ale stałej i zaciętej wojnie 
ekonomicznej.

Złamanie trwającego od 
lat kilku bojkotu ekonom icz­
nego Polski, b ę łz ie  zada­
niem najbliższym naszego

ministerjum spraw zagra­
nicznych. Dokona tego na­
sza dyplomacja, gdy zer­
w aw szy raz ostatecznie z w y­
różniającym ją n iezdecydo­
waniem i ustępliw ością, sta­
nie się  stanow czą i niezłom ­
nie konsekwentną.

b. ordyn. kiiniki Uniwers. w Moskwie, 
b. naczelny lekarz sanatorium w (alcie 

(Krym). 1334

d o r o b y  płuc,  serca i nerwów.
Godz. przyjęcia 4 6 codziennie

Będzin, Małachowskiego 18.

Polityka zagraniczna w sejmie.
O statnie posiedzenie sejm u po­

św ięcone było naszej polityce za­
granicznej.

R ozpraw ę tę w yw ołało expose 
m inistra sp raw  zagranicznych z 
przed tygodnia, z w torku 7 lu­
tego, a głębsze ożyw ienie i w iel­
ką pow agę w niosły w nią obok 
doniosłych zdarzeń ogólno-euro- 
pejskich, bliżej nas dotyczące 
zdarzenia w  Kłajpedzie i posta- 
n o w io ie  już zniesienie pasa  neu­
tralnego m iędzy Po lską  a LU^ą.

W  zw iązku z tymi spraw am i, 
na now o niepokojącym i W scho­
dnią  Europę i w ysuw ającym i tak 
zw. spraw y niezałatw ione, u ja­
w niło się w sejm ie stanow cze 
dążenie do położenia kresu nie- 
pew nościom  w  spraw ie naszych 
g ran ic  w schodnich.
. W szyscy m ówcy, pp .: Seyda, 
D ąbski, Korfanty, Rudziński i Perl 
szczególny nacisk  kładli na  tę 
spraw ę, a ostatni m ów ca p. Stroń- 
ski zajął się nią w yłącznie, dając 
szczegółow y w yw ód prawny.

Rezolucję w tej spraw ie, p rzed­
staw ioną przez pos. J. D ąbskie- 
go, prezesa kom isji sp raw  zagra­
nicznych, przyjęto w  głosow aniu 
przez pow stan ie  jednom yślnie lub 
p raw ie jednom yślnie, bo w  każ­
dym razie nie zauw ażono sprze­
ciwu.

R ezolucja ta  b rz m i:
„T rak ta t ryski dnia 18 m arca 

1921 r. uchw alił ostatecznie g ra­
nicę między P o lsk ą  a Rosją, 
U krainą i B iałorusią. Spraw a 
przynależności ziemi w ileńskiej 
do R zeczypospolitej Polskiej zo­
stała rozstrzygnięta przez w yra­
żoną w olę m iejscow ej ludnos'ci. 
P o n iew aż  brak  form alnego za­
łatw ienia sp raw y tych granic przez 
p ań stw a sp rzy m u rzo n e  daje ży­
w iołom  w rogim  pokojow i i za­
w artym  traktatom  m ożność w y­
w oływ ania zam ętu, sejm  uw aża, 
że usunięcie jaknajszybsze pod 
tym w zględem  w ątpliw ości jest 
n ieodzow ną kon iecznością  poli­
tyczną i g ospodarczą  i n aczel­
nym postulatem  ogólnego p o ­
koju.

„Stojąc na  stanow isku , że Kłaj­
peda ma d la  interesów  gospo­
darczych i politycznych Polski

W arszaw a, 14 lutego.

p ierw szorzę ine znaczenie, sejm  
w zyw a rząd  do najenerg iczn iej­
szej akcji w  tym kierunku, aby, 
p raw a polskie, zw iązane z isto­
tnym i pełnym  korzystaniem  z 
portu w  K łajpedzie, były zagw a­
ran tow ane11.

Mowa p. Korfantego.
P. Korfanty: O becnego napię­

cia politycznego w  E uropie nie 
przew idyw ali tw órcy trak ta tów  w 
chwili ich podpisyw ania. Łudzo­
no się, iż nastan ie  w ieczny sp o ­
kój. Zycie zadało  tem u kłam. 
E uropa w strząsana  jest ciągłymi 
paroksyzm am i, a  w  roku b ieżą­
cym najsiln iejsze z nich, to oku­
pacja Ruhry, w alka o w pływ y 
francuskie i angielskie na B ał­
kanach, w reszcie sp raw a Kłaj­
pedy.

C hoć m inister Skrzyński słu­
sznie to podkreś ił, jednak  m ow a 
jego nie jest zadaw alająca. O kre­
ślenia p. m inistra były tak ogó l­
nikowe. że trudno z nieb w yci­
snąć  coś realnego. Słow a p. mi­
n istra  o solidarności, opartej na 
w dzięczności i w ieczystym  akcie 
duchow ego złączenia i t. d., są 
produktem  polskiej poezji po li­
tycznej przeznaczonym  na ek s­
port dla naiw nych, bo pow ażni 
politycy nie będą  w  tym upatry­
w ali w aloru politycznego. N ie ,są  
to atuty polityczne, a takich zw ro­
tów używ a się tylko przy toa­
stach.

Śm iałe jest też pow iedzenie, że 
enten ta  oparta  jest na w dzięcz­
ności. P o d staw ą  ententy je s t nie- 
tylko w dzięczność, lecz obrona 
interesów  politycznych i g o sp o ­
darczych, których w spólność z ro ­
dziło zwycięstw o. Ententa w ie, 
że Niem cy nie m ają poczucia 
państw a zw yciężonego, że ich 
tendencją  jest przedarcie trak ta­
tu w ersalsk iego  i uchylenie się 
od jego obow iązków .

O dy porów nać sytuację Nie­
miec i niektórych pań stw  ententy, 
mam y to ciekaw e zjaw isko, że 
Niemcy, pom nożyw szy sw oje bo­
gactw o przem ysłow e obfitym łu­
pem  w ojennym , nie poniosły 
szkody, nie m ają d ługów  zagra­
nicznych, a w ew nętrzne ich dłu­

gi w skutek dew aluacji m arki z 
dnia na dzień m aleją, podczas 
gdy F rancja  ma długi zaciągnię­
te w  dobrej w alucie i daleko jej 
do rów now agi budżetow ej. Kto 
przejeżdża przez Niemcy, może 
się przekonać, że Niemcy licznie 
drukow ane m arki zużyw ają na 
w znoszenie n o w y c h  przedsię­
biorstw  przem ysłow ych i nigdzie 
tyle now ych budow li nie w idać, 
jak  w Niem czech.

N iebezpieczeństw o p r z y s z ł e j  
p reponderencji gospodarczej N ie­
miec jest kitem, który sp a ja  zwy­
cięskie państw a ententy. Mimo 
zabiegów  niem ieckich, popartych  
przez intrygi bolszew ickie i przez 
m iędzynarodow y finansjerę, co 
silnie podkreślił także P o incare  
w  ostatniej mowie, ententa sie 
jednak  ostoi, bo oparta  jest na 
obronie realnych interesów . C ho­
dzi o to, żeby w  splocie tych 
w zajem nych interesów  w ięcej by­
ły w ysuw ane interesy Polski, ż e ­
by P o lska um iała korzystać z 
nadzw yczajnych sytuacji d la  osią­
gnięcia naturalnych sw oich celów 
politycznych.

C hoć nasze stosunki w ew nętrz­
ne w yw iera ją  w rażenie słabości, 
lecz to jest słabość  pozorna, bo 
gdyby in teresy Rzpltej znalazły 
się w pow ażnym  niebezpieczeń­
stwie, odrazu ustałyby w  narodzie 
różnice partyjne. T o  pow inno 
być przestrogą dla Litwy, k tóra 
buńczucznie zapow iedziała, że z 
bronią w ręku sprzeciw i się w y­
konaniu przez nas decyzji ligi 
narodów . Na zdanie p. m inistra, 
że my mamy się spokojnie przy­
glądać, jak  u granic naszych p rze ­
dziera się traktat, że m usim y w ie­
rzyć, iż nasi sprzym ierzeńcy p o m ­
szczą nasze praw a, na  to zdanie 
żadna partja  w  tej izbie się nie 
zgodzi, bo P an  B óg i aljant po­
m ogą tylko temu, kto sam  um ie 
bronić sw oich interesów . (G łosy: 
S łusznie).

Ale zupełną słuszność  m iał mi­
nister, w spom inając o w ielu nie- 
załatw ionych sp raw ach , które są 
ig raszką z pokojem  europejskim . 
Z rzekam y się często naszych ko­
rzyści politycznych w  interesie 
pokoju europejskiego, ale w za- 
m ian za te opłaty  m usim y teraz 
żądać uznania  naszych granic 
w schodnich. O becny stan  jest 
źródłem  niepokojów  i w yrządza 
nam  niezm ierne szkody g o spo­
darcze.

Nasz stosunek do F rancji m u­
si się op ierać n ietylko n a  uczu ­
ciu w dzięczności, lecz na  tym, że­
by F rancja  czuła w  nas po tężne­
go so juszn ika  w razie zam ącenia 
pokoju. Co do wypadków ' w  Za­
głębiu Ruhry, to klub nasz p a ­
trzy z sym patją n a  to  p rzedsię­
w zięcie francuskie, bo w pływ  
F rancji w  tej kuźni zbrojeń n ie­
m ieckich zapew ni także Polsce 
spokój na  długie lata.

P ożądane je s t w iększe zbliże­
nie ’gospodarcze  m iędzy Rzpltą 
Polską a naszym i sprzym ierzeń­
cami. P rzed w ojną kapitał nie-



miccki przenikał Polskę zupełnie. 
Po wojnie ten stan rzeczy się 
nie zmienił, owszem, w ostatnich 
czasach widzimy zabiegi kapitału 
niemieckiego, żeby się w Polsce 
zagnieździć, np. zabiegi o opa­
nowanie naszych banków, a n i­
ski stan waluty naszej ułatwia 
im tę robotę. Nie są też tajemni­
cą zabiegi Stinnesa, aby się grun­
townie w Polsce usadowić Prze­
to Polska powinna się starać o 
kapitały ze strony- politycznie za­
przyjaźnionej, a nie mamy oba­
wy, żeby przez to popadła w 
ujarzmienie gospodarcze lub po­
lityczne. Żywotność narodu pol­
skiego jest nie mniejsza, iż nie­
mieckiego, a z historji wiemy, 
jak niemcy przed wojną powoli 
unarodowili wielki przemysł w 
Westfalji i Nadrenji przedtym 
francuski.

Co do stosunku naszego do 
Niemiec, to przedewszystkim Niem­
cy powinny ze swojej polityki wy­
kreślić raz na zawsze wszelkie 
marzenia o odzyskaniu kiedykol­
wiek naszych województw za­
chodnich (oklaski) i te mapy 
niemieckie, na których utrzyma­
ne są stare granice i te woje­
wództwa. naznaczone innym ko­
lorem, noszą napis: „Einstweiien 
von Polen besetzt“ , niech tam 
będą traktowane jako zabawka 
dziecinna. My z Niemcami z któ­
rymi nas łączą liczne węzły eko­
nomiczne, pragniemy żyć w po­
prawnych stosunkach sąsiedzkich. 
Niestety, dotychczas Niemcy o- 
bjawiły bardzo mało dobrej vvo 
li. Przypominam bojkot, uprawia­
ny wciąż przez niemców, w osta­
tnich zaś czasach zaczęli nakła­
dać wbrew konwencji genew sklej 
ogromne opłaty na wywóz towa­
rów z Niemiec do części G. Ślą­
ska. Podczas naszych rokowań 
w Dreźnie niemcy na 1 ażdym 
kroku usiłują podważyć przepisy 
traktatu wersalskiego.

Rzeczą niesłychaną jest sabo­
towanie całego systemu naszej 
polityki zagranicznej przez prasę 
niemiecką, wydawaną w Polsce, 
przy pomocy rządu niemieckiego. 
Co te pisma piszą o naszej so­
juszniczce Francji. Złodzieje, ra­
busie wiarołomcy, to najdelikat­
niejsze wyrazy, i to piszą oby­
watele polscy niemieckiego po­
chodzenia, którzy bezustannie nas 
zapewniają o swojej lojalności i 
popieraniu polityki państwowej. 
(Glos: Anusz nie konfiskuje).
Niesłychane też jest, żeby te p i­
sma wzywały do składek na bie­
dne ofiary Ruhry, a nie znajdzie 
się żaden prokurator w Polsce, 
któryby te odezwy skonfiskował.

Głosy na lewicy: A składki na 
pomnik dla Niewiadomskiego.

Pos. Korfanty: >Ja jestem prze­
ciwny składkom na pomnik dla 
Niewiadomskiego i nie waham 
się tego powiedzieć.

Ponieważ te pisma, o których 
mówiłem w znacznej części są 
redagowane przez niemców, któ­
rzy przeważnie nie są obywate­

lami polskimi, iecż przybyszami, 
dziwięsię naszym władzom,żętych 
„ natrętnych obcok rajuwców“ czym 
prędzej nie wy ksp.djują do Ńie 
miec. (Oklaski).

O Rosji nie usłyszeliśmy od 
ministra nic może to późni, j u- 
zupełni.

Co do stosunku naszego do 
Włoch, to powinniśmy go także 
oprzeć bardziej na terenie go­
spodarczym i gdy dziś z powodu 
wypadków w zagłębiu Ruhry, 
włosi przychodzą do nas prosić 
o węgiel, Polska powinna im 
tych ilości użyczyć, oczywiście 
nie robiąc prezentu, lecz na wa­
runkach kupieckich.

Polityka nasza względem po­
łudniowych siowlav powinna być 
taką, aby zatrzeć w ich pamięci 
wspomnienie o t.zw. zagranicznej 
polityce koła polskiego w Wie­
dniu. Glos na lewicy: Dobry 
komplement dla p,: Głąbińskiego.

P. Korfanty; Przypuszczam, że 
pan wskutek swego młodego 
wieku nie może pamiętać, jaką 
była wtedy polityka p Głąbiń- 
skiego. (Wesołość na prawicy). 
Niedopuszczalne jest, żeby pan 
Skrzyński tak zupełnie zapomniał 
o Czechach Nasze spory z nimi 
powinniśmy załagodzić (brawa), 
podać sobie ręce, ba łączy nas 
wspólne niebezpieczeństwo pan- 
germanizmu, któremu musimy 
przeciwstawić wspólny front od 
północy na południe.

Kończę tym, że polityka pol­
ska, oparta na tych sojuszach, 
może mieć tylko jeden cel: utrzy­
manie warunków politycznych, 
wytworzonych przez traktaty po­
kojowe.

Num erus clausus.

Warszawa, 14 lutego.

Na wczorajszym posiedzeniu 
sejmowej komisji oświaty przy­
stąpiono do obrad nad wnioskiem 
związku ludowo-narodowego, za­
wierającym projekt ustawy W pro­
wadzenia numerus clausus do 
szkół wyższych.

Przedstawiciele koła żydowskie 
go, p o s e ł  Wygodzki, postawił 
wniosek przejścia do porządku 
dziennego nad wnioskiem związ­
ku ludowo-narodowego. Wniosek 
posła Wygodzkiego upadł, zyska­
wszy tylko 4 głosy. Wobec te­
go przystąpiono do dyskusji nad 
wnioskiem w sprawie numerus 
clausus.

Poseł Konopczyński (zw. lud.) 
nar.) postawił wniosek natych­
miastowego przystąpienia do o- 
brad oraz skierowania do rady 
wyższych uczelni prośby o wy­
rażenie opinji, w jakim stopniu 
ustawa o numerus clausus wpły­
nie dodatnio na bieg studjćw. 
Wniosek ten upadł.

Natomiast uchwalono, po dy­
skusji, wniosek posła Czapińskie­
go (P. P. S.), domagający się o- 
droczenia ankiety do czasu, gdy 
sejmowa komisja konstytucyjna

zaopinjujc, czy wprowadzenie 
numerus clausus da się pogo­
dzić z konstytucją.

Wieści ważae.
(Z wczorajszych pism i depesz.!

Liga narodów przekazała 
sprawę kolonistów niemieckich w 
Polsce do rozstrzygnięcia między­
narodowemu trybunałowi spra­
wiedliwości.

— Wojska belgijskie obsadziły 
w zagłębiu Ruhry miasta Wesel 
i Emmerich, gdzie znajdują się 
urzędy kontroli celnej dla towa­
rów, wysyłanych do Holandji.

— Władze okupacyjne wyda­
ły zakaz wywozu barwików i 
nawozów sztucznych z Nadrenji.

— Niemcy przerwali linje te­
lefoniczne pod Dusseldorfem i 
Moguncją.

— W Karlsruhe prezy lent rze­
szy nienub ckiej odbył konferencję 
z przedstawicielami ludności Ru ii 
ry, którym oświadczył, że niem­
cy muszą w jedności walczyć o 
wolność i przyszłość szczęśliwą 
narodu.

— W Essen, władze francuskie 
skonfiskowały w pociągu jadącym 
do Hamburga 30 żelaznych skrzyń 
z walorami zagranicznymi, prze­
znaczonymi na wywóz do Ame­
ryki.

— Turcy zaprzeczają katego­
rycznie, wiadomości podanej przez 
prasę angielską, o rzekomym no­
wym 3 dniowym ultimatum, wy­
stosowanym do floty aljanckiej w 
Smyrnie.

— W Londynie toczą się pol­
sko-angielskie rokowania przed­
wstępne w sprawie zawarcia tra­
ktatu handlowego.

— Przy nowych wyborach do 
rady miejskiej w Kownie, wy­
brano 16 radnych polaków.

— W niektórych guberniach 
sowdepji nałożono na prawosła­
wnych specjalny podatek od 5— 
50 miijonów miesięcznie za uczę 
szczanie do cerkwi.

— W Baku cdbędzie się zjazd 
komunistyczny, na który przybę­
dą delegaci z Angory, Persji, In- 
dji, Afganistanu i Mongolii.

Inspekcja, przeprowadzona 
przez władze centralne w woje­
wództwie wołyńskim, ujawniła 
szereg nadużyć tamtejszych władz 
administracyjnych.

— Sztab genera'ny moskiew­
skiej rewolucyjnej rady wojennej 
rozwija obecnie gorączkową dzia­
łalność w kierunku reorganizacji 
armji czerwonej.

Dotychcza sowy prz e wodn icz ą- 
cy rządu powstańczego w Kłaj­
pedzie, Simonajtis, odmówił współ 
pracy nowemu deryktorjatowi 
kłajpedzkiemu.

Gdańsk w oczekiwaniu 
okupacji angielskiej.

Gdańsk, i 4 lutego.
Niemieckie p i s m  a gdańskie 

skarżą się, iż w Gdańsku kursu­
je uporczywie wieść, że w dniu 
15 lutego mają Gdańsk obsadzić 
wojska angielskie. Gdańszcza­
nie tak dalece wierzą w praw­

dziwość tych wieści, źe niektóre 
zarządy szkoine na własną rękę 
zapowiedziały zamknięcie szkół 
w tym terminie celem dostarcze­
nia kwater wojskom angielski n. 
Nawiasem mówiąc, Gdańsk tak 
przyzwyczaił się już uważać się 
za kolonję angielską, że wieści 
powyższe przyjmowane są jako 
rzecz naturalna.

Sytuacja w przemyśle Zagłębia.
Wobec trudności kredytowych, 

sytuacja w przemyśle naszym 
wiele oozostawia do życzenia. 
Wprawdzie dalecy jesteśmy od 
zaprzestania produkcji, zamykania 
zakładów przemysłowych, jednak 
brak gotówki daje się dotkliwie 
odczuwać.

W ostatnich dniach przemy­
słowcy łódzcy musieli ograniczyć 
produkcję od dwu do trzech dni 
tygodniowo, próbując zamknię­
cie fabryk na okres dwu tygodni. 
W 73 fabrykach wymówiono pra­
cę robotnikom.

Ten stan rzeczy w przemyśle 
łódzkim nasunąć mógł poważne 
obawy co do sytuacji przemysłu 
w Zagłębiu.

Jak nas poinformowano, sytua­
cja miejscowego przemysłu na 
razie przynajmniej nie przedsta­
wia się tak groźnie jak w Łodzi.

Sosnowiec, 14 lutego.

Przędzalnie nasze Dietla i Sch6- 
na pracują w pełni i nie prze­
widują w najbliższym czasie 
zmniejszenia produkcji; wyrabiają 
bowiem czesankę nietylko dla 
Łodzi, ale i na eksport do Japo- 
njt, Chin i Ameryki.

W przemyśle metalowym ze 
względu na możliwość kalkulacji 
w stosunku do wartości korony 
czeskiej i ustania ze strony Czech 
konkurenci, sytuacja również do­
tąd nie przedstawia się ciężką.

W przemyśle węglowym ko­
palnie pracują bez zmiany.

Przemysł w Zagłębiu posiada 
kredyty w odpowiedniej mierze, 
przewidywane jest nawet powię­
kszenie kredytów wobec spadku 
marki polskiej i coraz większego 
zapotrzebowania gotówki.

j. ni.
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Li;ząc na nieświadomość
administracji i wiedząc za­
pewne, że redakcja ogłoszeń 
nie kontroluje, dała Sz. Pani. 
do „Iskry" ogłoszenie, któ­
rego treść jes t bezwzględnie 
karalną. W rezultacie ja, 
jako redaktor i wydawca 
„Iskry", muszę odpowiadać 
sądownie za winę Sz. Pani.

Jeżeli więc Sz. Pani jest 
„wdzięczną i wierną idei 
ś. p. Niewiadomskiego", to 
mam nadzieję, że zechce Sz. 
Pani za jego przykładem po­

nieść konsekwencję swego 
postępku i zgłosi się sama 
do policji.

W. Monsiorski.

K onfiska ta  „ Is k ry " ,  W  dniu 
wczorajszym na zasadzie rozpo­
rządzenia p. starosty policja do­
konała konfiskaty „Iskry" Przy­
czyną konfiskaty było ogłosze­
nie o nabożeństwie za duszę ś.p. 
Niewiadomskiego, zredagowane 
bardzo niefortunnie, a przyjęte 
przez administrację bez wiedzy 
i porozumie :ia się z redakcją. 
Wobec trc-ści ogłoszenia konfiska­
tę należy uznać za całkowicie 
uzasadnioną.

Redakcja ze swej strony przed- 
sięweżnre kroki, by podobne 
rzeczy się nie powtórzyły.

Polska k ra jo w a  kasa po­
życzkow a p ła c iła  w dniu 13
b. nr ra monety złote: rbl. 19306, 
Mn. 8939, ka. 7602, jedn. unji 
łac. 7241 dolary 37536, f. szt. 
182647, k. s k a n d .  10057, 
guld. hol. 15086, f. tureckie 
164630, dukaty austr. 85857. belg. 
i hol. 85657, gram złota 24944.

M ie rn ik  z ło ty . „Kur. Warsz.“ 
otrzymał ze sfer kompetentnych 
następujące infoimaoje:

Wprowadzenie miernika złote­
go polega na tym, [że polska kra-

227.
XXXVII.

W teatrze Fantazyj prowadzo­
no bezustannie próby z nowej 
sztuki, na którą liczył La Fou- 
gere, źe mu zasili jego upadają­
ce przedsiębiorstwo. Wobec tego 
ów ryzykowny dyrektor naciskał 
o pośpiech maszynistów i deko­
ratorów, kaźdodzienie wprowa 
dzając jakieś nowe ulepszenia, a 
tym sposobem pomnażając wy­
datki, obiecując każdemu zapłatę, 
a nie uiszczając takowej.

— Pomiędzy Leoną a dyrekto­
rem, którego jak wiemy, była ko­
chanką, został zawartym akt 
prawny, mocą którego owa pizyszła 
gwiazda sceniczna, pożyczyła mu 
sumę sto pięćdziesiąt tysięcy fra­
ków, spłacaną częściowo z wie­
czornych przedstawień.

Ów układ nadawał Leonie wła­

dzę, której nadużywała. Jej wyma­
gania nie miały już teraz granic, 
traktowała z durną swe towa­
rzyszki, burczała reżysera, posłu- 
gaczów, słowem wszystkich, aż 
do suflera. Cierpiano niesłychaną 
tyranję tej kobiety. Szmer obu 
rżenia wrzał głucho w kulisach 
dyrekcji. Oczekiwano niecierpli­
wie końca miesiąca. Nikt nie wie­
dział, że Veriere uwikłał w sia ła  
Leonę wraz z La Fougerem i mó­
wiono sobie:

Jeżeli nie wypłacą nam 
pensyj w pierwszym dniu nowe­
go miesiąca, co robić natenczas?

Niektórzy artyści zażądali za­
liczek od kasjera, której jim tenże 
odmówił dla wiadomej jasno przy­
czyny.

Ci, którzy czekać nie mogli 
udali się z żądaniem do dyrekto­
ra, który jedno wszystkim powta­
rzał:

—  Z końcem miesiąca... z koń­
cem miesiąca, moi przyjaciele. 
Na teraz myślmy o sztuce jedy­
nie... To nasz majątek... Czekaj­
cie!

La Fougere, nie odbierając 
żadnej wiadomości od swoich 
dwuch głównych wierzycieli, Ver- 
riera i jego wspólnika uspokoił 
się potrosze.

—  Rozmyślili się, iż lepiej cze­
kać, niż wszystko stracić... — mó- 
w ił sobie.

W ostatnim dniu miesiąca, zra- 
na, Ltona, jak to było umówio- 
nem ze wspólnikiem Verriera, 
przybyła do biura na ulicę Lc 
Pslletier i została wprowadzoną 
do gabinetu dyrektora.

Desvignes sam się tam znaj­
dował. Przyjął aktorkę nader 
uprzejmie.

— Nie opóźniłaś się pani... — 
rzekł do niej z uśmiechem.

— Stosuję się ściśle do ozna­
czonej mi daty! Mój kapitał, są­
dzę. jest przygotowanym.

— W zupełności... Racz pani 
chwilę zaczekać... Pójdę do kasy.

Tu wyszedł, uchylił drzwi biu­
ra i skinął na inkasenta, którego 
obowiązkiem było ściąganie na­
leżności od wierzycieli. Gdy tenże

przybył ku niemu, Desvignes 
szepnął mu zcicha te słowa:

— Osoba, o której ci mówiłem 
jest tam... Oto weksel, Idź poszu­
kać fiakra i czekaj przy bramie, 
skoro ona wyjdzie, jedź za nią 
Trzeba, ażeb. ś przybył do teatru 
wraz z nią równocześnie.

— Dobrze, panie.
Nie zapomnij żadnego szcze­

gółu z wydanych przezemnie po­
leceń, wykona,1 ściśle wszystko co 
ci powiedziałem.

—  Będę się starał wywiązać 
jaknajlepiej.

Desvignes, wyjąwszy z kasy 
sto osiemdziesiąt jeden tysięcy 
franków, wszedł do gabinetu.

—  Oto rachunek pani... — rzekł 
kładąc przed Leoną arkusz pokry­
ty cyframi. — Racz go pani 
sprawdzić,

Sto osiemdziesiąt jeden ty­
sięcy franków i siedemdziesiąt 
jeden centymów... T ak.. w zu­
pełności — odpowiedziała

— Zechciej więc pani odebrać 
sto osiemdziesiąt jeden tysięcy 
franków w biletach bankowych,

jedną sztukę pięćdziesiąt centy­
mów i dwie po dziesięć. Proszę, 
obrachuj pani, poczem raczysz 
podpisać pokwitowanie, iakie przy­
gotowałem.

Leona, przeracliowawszy ban­
knoty, schowała je do małej ręcznej 
torebki, podpisała pokwitowanie, 
a pożegnawszy Arnolda, zwróci­
ła się ku drzwiom.

— Jakże próby... idą dobrze? 
zapytał.

—  Doskonale.
— Kiedyż zamyślacie grać nową 

sztukę?
— Za kilka dni.
— Jesteś pani zadowoloną ze 

swojej roli?
— Nadzwyczajnie! Otrzymam 

niewątpliwie wielkie powodzenie, 
tak jak i sztuka zarówno.

d. c. n.
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jow a kasa pożyczkowa udzielać 
będzie pożyczek towarowych i 
na pocre t otwartego kredytu w  
obrachunku złotych polskich, pjze- 
liczanych przy wypłacie w edług  
kursu dziennego, ustalonego każdo­
razowo przez ministerjum skarbu.

Klient zatym mógłby korzy­
stać z przyznanego mu kredytu 
w  złotych polskich nie odrazi: w 
całości, tylko częściowo, skutkiem 
czego mógłby uniknąć straty na 
kursie Spłaty z tego tytułu by 
iyby dokonyw ane również w 
obrachunkowych złotych polskich, 
przeliczanych każdorazowo w edług 
obowiązującego kusu Klient mógł­
by również uiszczać spłaty częścio­
wo, mając na uwadze kurs zło­
tego polskiego.

Skutkiem tego dłużnik nie prze­
chow ałby  gotówki w  domu prze­
ciwnie —  starałby się jaknajprę-  
dzej zobowiązanie swoje wyrównać 
co ułatwiłoby mu w przyszłości 
zaciągnięcie świeżej pożyczki do 
przyznanej wysokości.

P. K. K P. udzielałaby poży­
czek w  otwartym kredycie na 
zabezpieczenie wekslowe, gdy w 
dyskoncie przyjmowałyby weksle, 
płatne w ciągu 6 tygodni.

Ministerjum skarbu dąży do 
uregulowania w ten sposób mierni­
k a  płatności i powolnego zara­
zem w prow adzen ia  złotego pol­
skiego, który miałby później za- 
s tow anie  nietylko w udzielanych 
pożyczkach, a e  też w wypłatach 
i innych operacjach finansowych.

P r o w o k o w a n i e  p o l i c j i .  W ub. 
sobotę urządzili socjaliśo  w  Da.* 
browie z a b a w ę k a rn a w a o w ą .  Kie­
dy w  nocy przybył tam dyżurny 
policjant, aby stosownie do p rze­
p isów  sprawdzić, czy wngóte 
zabaw a się odby wa i czy niema 
jakich ekscesów, jeden z uczest­
n ików  napadł w  ordynarny sp o ­
sób na  policjanta, rozkazując mu 
na tychm iast opuścić lokal, g ro­
żąc wyrzuceniem. P o n i e w a ż  
krzyki rozindyczonego tow arzy­
sza ’ wywołały zbiegowisko, po­
sterunkowy udał się do kom isa- 
rjatu z raportem.

W krótce przybył na zabaw ę 
starszy przodownik, celem z b a ­
dania  sprawy.

Ty n 'azem  do przodow nika  
w yszrd ł  satn pan poseł Cupiał i 
podniesionym  głosem  zakom uni­
kow ał mu o swej godności, roz­
kazu jąc  następnie  niezwłocznie 
opuścić lokal.

P a n u  posłowi towarzyszył ti urn, 
który pod adresem  policjanta wy­
głaszał różne ulicznikowskie ep i­
tety.

i ylko dzięki zimnej krwi i roz­
w adze przodownika, zajście nie 
zamieniło się w  wielki skandal, 
przedstawiciel bowiem policji, 
widząc nastrój zebranych, o p u ś ­
cił lokal i w  sprawie tej złożył 
odpow iedn i raport.

Sądzim y, iż s tarostwo użyje 
sw ej władzy i wpłynie na to, 
ab y  wszelkiego rodzaju  przepisy 
były szanow ane  i to tymbardziej 
przez posłów, którzy winni da­
w ać przykład, a nie przeszkadzać 
policji przy wykonywaniu  czyn­
ności, zwłaszcza, że ci sami 
posłow ie  stale pom aw ia ją  wszyst­
kie nasze władze o bezczynność 
i złą  wolę.

Puszczanie  podobnych  w y k ro ­
czeń płazem, zniechęci policję, 
która i tak m a w  naszych w a ­
ru: kach d jab lo  ciężką i n iew­
dzięczną pracę.

P o s ie d z e n ie  ra d y  m ie jsk ie j .
Dziś, o godz. 5 popoł. odbędzie  
się w  magistracie dąbrow skim  
posiedzenie  rady miejskiej w  2 m 
terminie, a więc p raw om ocne  
bez względu na ilość przybyłych 
radnych.

P r z y s p o s o b ie n ie  rezerw .N au
ezycielstwo nasze  świeci zawsze 
dobrym  przykładem, wykazując 
wszechstronne wyrobienie i z ro ­
zumienie potrzeb i obowiązków.

Zaledwie kilka dni upłynęło 
od chwili og łoszenia  okólnika w 
sprawie tworzenia ochotniczych 
hufców szkolnych w  szkołach  
średnich, a już w Sosnow cu pow ­
stały 2 takie hufce, liczące 400

uczniów, a więc pełne dwie kom - 
panje.

Pierw szy hufiec u tw orzono w  
państw ow ym  sem inatjum  m ę­
skim, gd zie  p laców k a ta. im ienia  
Z aw iszy  C zarnego liczy 200  w y ­
chow anków .

Drugi hufiec, im. Hallera, zor­
ganizowany w  państw ow ej tech­
nicznej szkole kolejowej, obej­
muje takąż ilość uczniów.

Naukę w  obydw u hufcach już 
rozpoczęto i, jak ośw iadczy ł ofi­
cer instrukcyjny, z całą satysfak­
cją pracuje się w tych drużynach, 
gdzie dzie lna  młodzież z zapa­
łem garnie  siędo pracy .wywiązując 
się znakomicie ze sw ych obo­
wiązków.

Należy mieć nadzieję, i e  i in­
ne uczelnie w  Zagłębiu pójdą  za 
tym przykładem.

K o m is j e  r a d z i e c k i e .  Już dw a 
tygodnie upływ a od dnia, w  k tó ­
rymi odbyło się ostatnie po s ie ­
dzenie rady miejskiej m. Sos­
nowca. W inę za to ponoszą  k o ­
misje radzieckie, których człon­
kowie nie schodzą  się w  o z n a ­
czonym terminie na posiedzenia. 
Wiele sp raw  ważnych daremnie 
czeka na załatwienie w  komisjach 
aby s tam tąd przejść  na plenum 
rady miejskiej.

Z  k o m is j i  g r a n i c z n e j .  P ra­
ca komisji granicznej, w y k re ś la ­
jącej na  miejscu granice ostatecz­
ne Dąbrowy, została o tyle za­
kończona, iż ustalono już gran i­
ce, za wyjątkiem spornej sp raw y 
na F lorze, która z reś /ą  
tych dniach z o s fad c  załatwiona, 
poczym cała spra  wa będzie przed­
łożona starostwu, a następnie zaś 
władzom centralnym.

Z e  s t o s u n k ó w  k o le jo w y c h .  
Doprawdy, że wstyd już pisać o 
s to sunkach  na  kolejach naszych, 
gdzie zła wola, nieudolność i 
lekceważenie obow iązków  p rzy ­
bierają niekiedy skandaliczne ro ­
zmiary.

W  D ąbrow ie np. zap row adzo­
no zwyczaj k rzyżow ania  się p o ­
ciągów osobowych na stacji, co 
było już niejednokrotnie przyczy­
ną nieszczęśliwych wypadków.

W  ubiegły zaś poniedziałek, o 
tfodz. 7 w i-, czotem, kiedy rów­
nież spotykają Hę jednocześnie 
dw a poc ągi na stacji, s łużba za­
pow iedzia ła  tylko przyjście p o ­
ciągu od Będzina natomiast o 
pociągu z przeciwnej s t:ony nikt 
nie wiedział, io też pociąg ten 
zajechał najspokojniej na stację, 
poza stojący już pociąg  o i  stro­
ny Będzinami po pew nym  czasie 
odszedł do Sosnowca... bez p a ­
sażerów, którzy w liczbie z górą 
stu osób  pozostali na peronie.

Oczywiście podniósł się gwałt 
i zajście wciągnięto do książki 
zażaleń, co praw dopodobnie  nie 
odniesie żadnego skutku, gdyż 
dyżurny już zakomunikował, iż 
każdy  z pasażerów  winien pil­
nować sw ego  pociągu. Czyż 
można się dziwić, że zw łaszcza 
niemcy odzw ają się o kole­
jach naszych z ironją, gdy widzi 
się taką  gospodarkę.

T a n i  k u p i e c .  Spisano proto- 
kuł przeciw Hilbergerowi A bra­
mów i, oskarżonem u o oszustwo, 
którego dokonał na  szkodę Mar • 
janny  Tajchm an. Hilberg kupił 
od niej 3.1 paczek tytoniu, nie 
c h c u ł  jednak  za tytoń zapłacić. 
Tytoń posiada  w artość  37 ty 3. 
marek. D ochodzenie  w toku.

S p r o s to w a n ie . A. Pie traszko­
wi zam. w  Sosnowcu przy ul. 
Górniczej skradziono 5 cen tna­
rów  słomy, a nie słoniny. Kra­
dzieży dokonał ktoś nieznany, 
lecz w żadnym razie nie R. Z ie­
liński, o którym ogłoszono w  
niedzielnej „ I s k r z e j a k o  pode j­
rzanym przez poszkodowanego, 
jak nas zapew nia p. R Zieliński.

P a s e k  h o te lo w y . Aresztowani 
na skutek doniesienia  4 o so b n i­
ków właściciele hotelu polskiego 
w Sosnow cu pp. 1. j z  Ziiber- 
sztajnowie zostali natychmiast 
przez sędziego śledczego zwol­
nieni.

Przejezdni, którzy udali się o

obronę przed wyzyskiem do po­
licji, nie zapłacili za nocleg w 
hctelu ani grosza, c iekaw a więc 
będzie sp raw a  sądow a  o „pasek" 
który polega na tym, że za n o ­
cleg zada  się rzekomo więcej, a 
nie otrzymuje się nic.

A m a t o r z y  g o ł ę b i .  Prenczyń- 
sk iem u Józefowi skradziono 15 
par  gołębi wartości sto tysięcy 
marek. Spraw ców  nie udało się 
schwytać.

K r a d n ą  p s y .  Niewiadomi 
sp raw cy ukradli cncgdaj Józefo­
wi K uśn ie rsk iem u  zam. przy ul. 
Sobieskiego nr 3 p sa  z podw ó­
rza.

STOWARZYSZENIE TECHNIKÓW w SOSNOWCU.
W  czwartek dn. 15 lutego o godz. 8-ej wieczorem w lo­

kalu Stowarzyszenia ul. Czysta Nr. 9, Dr. podpu łkow nik  M a- 
rzecki wygłosi odczyt pod  tytułem: „Jaką b ę d z ie  p r z y sz ła  
w o j n a " .  — W stęp dla członków  stałych, zaproszonych i w p ro ­
wadzonych gości. 1316

Z teatru.
D z iś  n a  N i e m c a c h  grana  bę 

cizie wielce zajmująca sztuka zna 
nego dziś i cenionego kom edjo- 
pisarza Stefana Kiedrzyńskiego 
„Z abaw a w  miłość".

ja t r o ,  p ią te k  celem lepszego 
opracowaniaj sobotniej premjery 
przedstawienia nie będzie.

W  s o b o tę  prem jera  znanej i 
wielce interesującej lekkiej ko- 
medji Kate rwy „U rwis", w  k tó ­
rej szerokie po ie  do popisu m a ­
ją  artyści, biorący w  niej udz ;ał 
Dla rozwinięcia sztuki i u w yda­
tnienia stron dodatnich reżyserja 
p. Knake-Zawadzkiego o p ra c o w u ­
je j ą  nadzw yczaj s tarannie. „ U r ­
w i s k a  swej pogodnej t r s ś d  iak 
ró w n iej dlategó, Że nie s ą 'w  nim 
poruszane  tem aty  bolączek doby 
obecnej; cieszy się w  W arszaw ie 
stałym pow odzeniem  i ściąga s ta­
le tłumy.

W  n i e d z i e l ę ,  jak zwykle, dw a 
przedstawienia: popo łudn iu  wiel­
ce interesująca sztuka W ro czy ń ­
skiego „O n a" ;  wieczorem po raz 
drugi przemiły „Urwis".

V / p o n ie d z ia łe k , D ą b r o w a .
Teatr sosnowiecki wystaw! po 
raz pierwszy znaną i cieszącą się 
wielkim pow odzeniem  w  W a r­
szawie lekką kom edję Katerwy 
„Urwis". Początek o godz. 8-ej 
wieczorem.

Of i ar y .
Ofiary złożone w  kasie chrz. 

tow. Dobroczynności w S osnow ­
cu na  instytucje sieroce w  za ­
mian pow  nszowań noworocznych.

Urzędnicy tow. „Hr. Renard" 
po 10,000 mk., Luft po 5,000, 
K. Kopaniak, K. Sżajnert, J. Kraw­
czyk, po 2.000. B. Bendkowski, 
J. Szolc Zimowski, L. Szczygieł-, 
P. Alrnstaedt, S Adamczyk, B. 
Wogel, St. Dm ochowski po 1,500 
mk., Z. Orzeł po 1,000 mk., B. 
Kruczkowski, H. Rychter, R. Thiel, 
H. Biskup, A. Lelonek, S. P o g o ­
rzelski, S. Pawłów, E Kulczycka. 
W. Agdan, J. Knap, W. Hen, S. 
Urbański, Trzmiel, M. Hause, R. 
Tłomacz,' Janecka, Obrazińska. W. 
Dubiel. W. Kulawik, i, Gawędzki, 
J. Krakowiak, Szachulski, W. F r a ­
nio, W  .Kajewski, M. Michalska. 
Różycki, B. Glatter, Wieczorek, 
A. Słomczyński, K. Rolbiecka, 
Kożliński, E. Kobyliński, Lekszyc 
ki, Dworaczek, H. Kwiatkowski, 
Sobieraj, J. Machniewski, J. O- 
słoński, K. Zatoński, T. Jamrocha, 
Z. Bojakowski J. Choroba, A. 
Marasiński, P. Morawicz, A d a m ­
czyk, B. StrzałkowsM, H. Roman, 
Szymanowski, J. Zieliński, M. W a­
łecki, Tuźinin, St. Dorman, St. 
Byszewski, Marek M, Solecki, 
Kram, Wdowicki, K. Helwig, St. 
Grabowski, M Kisyńska, Wi- 
cherska, Wierzbicka, Słotówna, 
M odzelewska, W. Pełka. Milkę, 
Czarnomski, Zimowska, A. O- 
słońska, J. Zieliński. F.. Sauter.

Nauczycielstwo szkoły sielec- 
kiej po 1,000 mk., Kukawczynska, 
J. Krupska, J. Wąsik, F. Zbieg- 
niewski po 500 mk. A. Gębicki, 
E. Ktoniecki, Chawińska, J. Rol­
biecka, K. Gotzem ówna, K. Z ie­
lińska.

N auczycielstw o s z te ły  „Dębo­
w a Góra" po 1,000 mk. J. Kon­
dracki, S. Pol, J. Danielewiczów-

na M. Trybarscy.F. Michałowa, ks. 
Fr. (jola, Madeyska,

Urzędnicy walcowni, cegielni 
„rir. Renard" po 5,000 mk., W. 
M adejski,  po 3,000 m k ,  J. Ada- 
mice, poj 1,000 mk., L P iw o w a r­
czyk, J Kiimcszewski, E Rudzki, 
W. Kochanowicz, J. B. Pelc, N. 
Skorupa, j. Kreczko, W. Mruk, 
O. SOndemp, S. W yporski, M. 
Murzyński, S. Makola, H. Piesiń- 
skl K. Piwowarski, J. Damarań- 
czyk, W. Chelmicki, AńoczaJski, 
J, Atiack, R Fijałkowsi, B. Som ­
mer, po 5,00 mk., K. Trzeciak.

Tow. przem. i hand. „Siła" 
po 10,000 mk. W. Krupski, Fr. 
Dobrowolski, po 4,900 mk., na 
listę nr. 83 zebrane przez p. R. 
Wolskiego, po 5,(XX) mk.. na  li­
stę nr. 68 zebrane przez p. T. 
Krzyżanowskiego.

Zamiast w ieńca na trumnę ś. p. 
Antoniego B rcndera  pracownicy 
huty ; Łuczyńskiego w Sosnowcu 
sk łada  ą mkp. 50,000 na ochron­
kę dla dzieci chrz. tow. D o b ro ­
czynności mieszczącej się w z a ­
budow aniach  dr. Żelaznych przy 
tunelu  Dietla.

Dla ąę$ęięn ia  r -unę j  kobiety 
ś. p. W ładysław o we j kfamińskiej 
sk łada A. Rogalewiczowa z  có r­
ką 5,000 mk, na b iędue dzieci 
przy chrz. tow. Dorocr. w Sos­
nowcu które tamże zostały w p ła ­
cone.

Na zebraniu dnia 7/1 f koło 
„Łagisza" Z. pp. H. Zebrano  78 
tysięcy mk., które przekazujem y 
n i górników pozbawionych pra­
cy na górn. hi. z pow odu zato­
pienia kopalni p rzez Brynicę na 
St. Polskiej.

51 tys. m. p. zebrane na sali 
podczas  zabaw y w  dniu 3/11 rb .  
w  Niwce w  myśl decyzji k o m i­
tetu zabawy, zostały złożone wraz  
z całym dochodem  tego w ie­
czory  na ko!o akadem ików  kre­
sowych w  Krakowie, w  kasie za­
rządu koła akadem ików  w  Kra- 
kowje.

Przesłano do kasy T- \va opie­
ki nad  sierotami w  W arszaw ie 
zebrane  dla uczczenia ś. p. Ro­
m ualda  Wyszatyckiego, pisarza 
hipotecznego.przezjezłcn. sosno ­
wieckiego oddziału zrzeszenia no- 
ta rjuszów  i pisarzy hip. na t wo 
opieki nad  sierotami po p o le g ­
łych wojskowych mk. 180.000.

I m i k i k i t l e t k ł
Z sy n d y k a tu  r o ln e g o . O-

bradow al w  Kie lcach zjazd człon­
ków syndykatu rolnego, instytu­
cji samoistnej, opartej na  ak­
cjach. Posiedzenie  zagaił  wice­
prezes  rady zarządzającej, p. Jan 
W iktor Borkowski, a p rzew odni­
czył w ybrany aklamacyjnie p, 
Erazm Różycki. Dyskusję toczo­
no głównie w kwestji aktualnej, 
podniesienie  kapitału akcyjnego, 
drogą  wypuszczenia  3 ciaj emisji, 
co też większością g łosów  u c h w a ­
lono.

Postanw iono wypuścić 3-cią 
emisję w sumie 72 miljonów, a 
w skutek  tego  kapita ł akcyjny 
•zwiększy się do 100 miljonów 
marek.

W  s p r a w ie  d r o ż y z n y . Rada
miejska m. Kalisza, na posiedze­
niu 2D stycznia r. b., po oży­
wionej dyskusji nad sp raw ą  c ią­
głego wzrostu  drożyzny, jedno­
głośnie uchwaliła zwrócić ęię do 
k lubów  sejmowych z prośbą o 
usilne dom aganie  się wprowa­
dzenia całkowitego sekwestru zie­
m iopłodów. Nadto, zapropono­
wać zarządom innych miast prze­
prowadzenie identycznej uchw a­
ły i podjęcie stosownych kro­
ków w., tej sprawie.

Doktór G.'9
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Magistrat kaliski w ystosow ał z 
tego pow odu  pismo do m agistra­
tu kieleckiego z p ro śb ą  o ła ­
skaw e poparcie  zainicjowanej 
akcji, wszczętej wskutek ciągłe­
go wywozu zagranicę a r ty k u ­
łów p ierw szej potrzeby', magazy- 
no A’ania zboża przez producentów', 
podbijaniu cen, a z innej s t ro ­
ny niedopuszczenia  przez p a ń ­
stwa zachodnie do wywozu p r o ­
duktów  rolnych, ale przeciwnie, 
regulow ania  cen u siebie za p o ­
mocą ulg przywozowych w  tej 
dziedzinie.

Z ja zd  k ó ł a  k  r o ln ic z y c h .  
Związek w ojew ódzki kółek rol­
niczych w  Kielcach, zwołuje do­
roczny zjazd spraw ozdaw czy  de­
legatów kółek z terenu całego 
województwa, na dzień 13 m ar­
ca r. b., po łączony  z p rzedsta ­
wieniem i przyjęciem planu p ra ­
cy nad podniesieniem  rolnictwa 
wogóie.

Posiedzenia zjazdu odbędą się 
prawdopodobnie w  sali straży 
ogniowej.

P o d a te k  od  g r u n tó w  o r ­
n y c h  i o g r o d o w y c h . W n ie ­
siony będzie  do rady miejskiej 
projekt podatku  szkolnego od 
gruntów  orynych ^ o g ro d ó w  w a­
rzywnych po 3 tys. mk., od o -  
g rodów  owocowych po  5000 mk.; 
od łąk po 2000 mk. rocznej o- 
płaty z rnorgi.

N o w e  c h o d n ik i. W łaściciele 
dom ów i placów przy ul. Bo­
rzęckiej zobowiązani będą do u- 
łożenia chodników przed swymi 
posesjam i.

Z e  s c e n y  i e s tr a d y . Kon­
kurencja, teatr świetlny „Corso" 
zaangażował grupę artystów i 
daje przedstawienia sceniczne, 
rywalizując w  ten sposób z tea­
trem p. Baranowskiego. D o ze­
społu  należą— utalentowany W ol­
ski, nie gorszy Tom aszewski, o- 
raz w ielce sympatyczni państwo  
R ajkow sey. D otychczas dawano  
bluetki, W tych dniach, ukaże 
się „Pan poseł", po dobraniu 
kilk u osób z pośród miłośników  
sceny w  Kielcach.

W  teatrze p. Baranowskiego  
św ięci tryumfy, zasłużona wybit­
na siła, m ianowicie p. Charzew-



ska, niezrównana odtwórczyni 
zawikłanej psyche czasów  dzi­
siejszych, mistrzyni djalogu,— sam  
wdzięk i rozpalona do nieskazi­
telnej bieli— inteligencja!

C z. L.

Z kraj u.
O sk a r ż o n y  ch ce  b ić  s ę d z ie ­

g o . W  krakowskim sądzie po­
wiatowym cywilnym przy ul. Jśw. 
Jana przyprowadzono do bada­
nia przed sędziego śledczego o- 
skarżonego Bazesa. Bazes p o ­
czątkowo zachowywał się nie­
spokojnie, w  końcu zaś badania 
przyskoczył do sędziego i chciał 
go uderzyć pięścią w  głowę. Sę­
dzia uchylił się, a pięść spadła 
z taką siłą. i e  oderwała kawałek 
drzewa, który uderzył siedzącego  
ebok urzędnika.

B aze-a obezwładniono przez 
nałożenie mu kaftana bezpie­
czeństwa. Ubezwładniony Bazes 
wrzeszczał, że „tadem u sędzie­
mu trzeba w łeb strzelić".

(P rzez  telefon ;.

PoyrzeiJ legionistów  poległych 
pod Rokltoą.

W arszawa, 14 lutego.
W uroczystościach pogrzebo­

wych legionistów' poległych w  
słynnej szarży pod Rokitna, które 
odbędą się w  sobotę w  Krako­
wie, na W awelu, w ezm ą udział 
prezydent Rzeczypospolitej p. 
W ojciechowski, premjer gen, Si­
korski i szef sztabu generalnego  
marszałek Piłsudski.

Objecie władzy 
w pasls neutralny  ni.

W arszawa, 14 lutego.
Objęcia części pasa neutral­

nego przyznanej przez ligę naro­
dów' Polsce, dokona policja pań­
stw ow a jutro dnia 15 bm. Na­
tychmiast po zajęciu przyznanego 
Ham terenu dyrekcja kolejowa  
wileńska przystąpi do naprawy 
toru pod Oranatni i przywróci 
komunikację W arszawy z W il­
nem przez Grodno.

Litewskie pogróżki.
W arszawa, 14 lutego.

W edług otrzymanych tu wia­
dom ości rząd sam ozw ańczy Si- 
monajtisa w  Kłajpedzie, wbrew 
•bietnicy danej komisji aljanckiej, 
nie opuścił miasta, lecz przeciw­
nie dom aga się  opuszczenia  
Kłajpedy przez wojska francuskie.

Równocześnie miarodajne czyn­
niki litewskie próbują zastraszyć 
Polskę rzekomą interwencją so­
w ietów w  razie, jeżeli jutro Poi- 
ska przystąpi do zajęcia przy­
znanej jej części pasa neutral­
nego. O świadczenie tej treści 
złożył nowy poseł litewski w  
Rydze.

Demonstracje bezrobotnych.
Warszawa, 14 lutego.

Dziś o godzicie 1 popołudniu 
przed gmachem ministerjum pra­
cy i opieki społecznej, na placu 
Dąbrowskiego, odbyła się dem on­
stracja bezrobotnych, w której 
w zięło udział około 1000 ludzi. 
Zgromadzeni złożyli w  minister- 
jum memorjał, w  którym doma­
gają się natychm iastowego podję­
cia kroków zaradczych przeciw  
bezrobociu.

Horthy królem Węgier?
Paryż, 14 lutego.

Paryski „Matin" otrzymał alar­
mujące w iadom ości z Jugosławji, 
w edług których naczelnik p ań­
stwa węgierskiego, admirał Hor­
thy zamierza obw ołać się królem 
Węgier.

Sprawa Rsliry w parlam encie 
angielskim,

Londyn, 14 lutego.
W izbie gmin angielskiej od­

była się dyskusja w  sprawie o- 
kupacji zagłębia Ruhry przez 
francuzów. W  imieniu rządu o- 
świadczył Bonar Lav, że francu­
ska opinja publiczna musi mieć 
dowody, iż zastosowanie sankcji 
karnych nie rozstrzyga kwestji, 
i że sankcje te są niebezpiecz­
nym eksperymentem, n ie . tylko 
dla Francji, lecz dla całej Europy.

0 podjęcie stosunków  yosp.
z sowietam i.

Paryż, 14 lutego.
Sprawa zagłębia R u h r y  w  chw i­

li obecnej usunęła się na drugi 
plan. Natomiast na czofo roz­
ważań w ysunęły się dążenia pa­
ryskiej izby handlowej do roz­
w inięcia czynnej propagandy za 
podjęciem  stosunków  gospodar­
czych z Rosją sow iecką. W  
tych kołach handlowych uw a­
żają za rzecz konieczną jak naj­
szybsze podjęcie stosunków go­
spodarczych z Rosją sowiecką.

Międzynarodowy kongres Izb 
handlowych.
Warszawa, 14 lutego.

M iędzynarodowy kongres izb 
handlowych odbędzie się w  Rzy­
mie między 18 a 25 marca 1923 
r. Program dzieli p iace kongresu 

, na 3 grupy; finanse, przemysł i 
handel transportowy. Rozpatrywa­
ne będą takie sprawy, jak: od­
szkodowania i długi sojuszników, 
środki finansowe dla odbudowy 
handlu międzynarodowego, p o­
datki, unifikacja ustawodawstwa 
w ekslow ego, ograniczenia przy­
wozu i wywozu i t. d.

Ze strony polskiej w  zjaździe 
tym weźm ie udział p. Bogusław  
Herse.

Siełiia zbożawo-towarowa.
W arszawa 14 lutego.

Zyto kresowe 108,000.
Zvto kongresowe 1 12.000 —

114,000. -----------------

1 RZEMIEŚLNICY.
S to so w n ie  do  o g ło szen ia  M ag is tra tu  tn. S o sn o w ca , term in  o  re je s trac ji s a ­
m o d zie ln y ch  rz em ie ś ln ik ó w  u p ły w a  w  d n iu  13 lu teg o  b. r . t z a te m  p rz y p o ­
m in a  s ię  p .p. cz łonkom  p o szczeg ó ln y ch  cechów , a że b y  zao p a trzy li s ię  w  
leg ity m ac je  cech o w e , k tó re  s łu ż ą  jak o  d o w ó d  p rzy  k o n tro li w ład z , że m o g ą  

p ro w a d z ić  zak ład y  n a  p ra w ac h  cech o w y ch  i m ieć  na  p ra k ty c e  uczni. 
13(0

Jęczmień poznański —  90,000,
89.000.

Jęczmień kongresowy — 90.500. 
Jeczmień kongresowy franco 

skład W arszawa 91,000.
O w ies poznański —  97.000. 
O wies kongresowy zbiorowy

94.000.
Kasza g r y c z a n a  rumiana 

149.500.
Mąka żytnia 70 p r o c .--191,000. 
Mąka żytnia pomorska 70 proc. 

Lanco W arszawa —  195,000.
Mąka żytnia poznańska 70 proc. 

—  198,500.
Otręby żytnie franco W arsza­

w a —  56,500.
Otręby jęczmienne —  52,000. 
Ceny rozumieją się za 100 k i­

logramów netto, franco stacja za­
ładowania, o ile nie jest zastrze­
żony inny sposób dostawy.

G i e ł d a .

GIEŁDA SOSNOWIECKA. 
Sosnowiec, 14 lutego. 

Dolary —  43.550
Franki franc. —  2685  

„ szwajc. — 8145  
Funty szter. —  203.000  
Marki. triem —  J 25 
Kor. czeskie —  1285

„ austr. — —

#

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa. 14 lutego. 

Dolary —  45500  
Franki franc. —  2780  
Funty szter. —  212.500  
Marki niern. —  1.50 
Kor. czeskie ■— i 375  

„ austr. —  65

GIEŁDA GDAŃSKA. 
Gdańsk, 14 lutego, 

iWarki polskie — 65  
Dolary —  26.000

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 14 lutego. 

Marki polskie —  64 
Dolary —  26.250

ZARZĄ D .

M O T O R Y  E L E K T R Y C Z N E
od  V> d o  100 H P.  -------------- ---------

W Y R O B U  12(58-1
Z A K Ł A D Ó W  ELEXTRO -M ECH ANICZNYCH

„ Z E  M “ w Cieszynie
poleca P R Z E D ST A W IC IE L S T W O

D O M  T E C H N I C Z N O - H A N D L O W Y

MARUSZEWSKl & PĘDZiCH
I N Ż Y N I E R O W I E

SOSNOWIEC, u liea 3-go Maja Nr. 5.
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T O W.  T E C H N I C Z N O - H A N D L O W E
„E §  P E r

Będzin, Kołłątaja 24. Telefon 40.
PRZEDSTAWICIELSTWO SAMOCHODÓW 1 skład faHryczny

firm y „A U T O M O B IL E S B E R L IE T ".
P o l e c a m y  do natychm iastow ej dostaw y z naszego składu  
w  Będzinie Typ. 12/30 II.P. „B E R L I E T“ , Skład fabryczny
fraacusklch l amerykańskich masywów, opon i detek

f i r m y  „ B E R G 0 U G N A N “.
Dostarczamy natychmiast ze składu: 

karbid, pasy transmisyjne, oleje i smary, pakunki, 
kuźnie poiowe, łożyska kulkowe, kola drewniane pa­

sowe i t. p. artykuły techniczne.
H ■niiBBaamaaaieaRac*!iaBaanBaBBa£«aacaQcaEa'iBBKac»aB«auaft MRKaaaxa Ku.ua VuVwDaRa waapBBaaaaaaagaaaBacaaaaaaaaaaaEBaaaaaaaaaiBaaaBrawtfgaeaawaaB^nagp^gaaa

Krem „G rlando“
jest jednym z najradykalniej- J 
szych środków krajowych, * 
usuwa pryszcze, zmarszczki » 
nadaje elastyczność twarzy. J

Wyrób: Lafeoratorjiiin •
J. Ordona w Częstochowie *
Ż ą d a ć  w  s k ła d a c h  a p te c z n y c h  ?  

i a p te k a c h .  151-1 «

Broirae ogłoszenia. j|

p o s ia d a ją c a  g o tó w k ę  i u rz ąd z en ie  
d o m cw e  p o zn a  m ęż cz y z n ę  d o  la t 5® 
w  celu  m atry m o n ia ln y m . O fe rty  Isk ra  
D ą b ro w a  p o d  „ S a m o tn a " . 1317
F J n i a  ^m . 0 K°dz. 6  w ieczo rem  

w  d ro d z e  z D ą b ro w y  do  siac ji, 
e w e n tu r lm e  w  p o c ią g u  d ą żą cy m  do 
S o sn o w ca  zg u b io n o  ko lczvk  z b ry la n ­
tem  b e ra , o p raw io n y  w  p la ty n ę  ze 
z ło ty m  u szk iem . Ł ask aw y  z n a la z c a  
zw ró ci do  „Iskry" z a  w y n a g ro d z e ­
n iem . " 131 S 3

n a le z io n a  o p o n a  sa m o c h o d o w a  je s t 
"  do  o d e b ia n ia  w  re s ta u ra c ji  v is A 
v is N o w ej s tac ji w  B ędzin ie. 1 3 ; 9

K U P N O  i S P R Z E D A Ż
100 nik. z a  w yraz.

Z G U B IO N E  DOKUM ENTY,
50 m k. z a  w y ra ;

Q p n e d a m  dom  z z ab u d o w a n iem  i 
sad em  o w o co w y m  w  Z ąb k o w i­

cach. W ia d o m o ść  . I s k ra "  w  S o sn o w ­
cu. 1283-2
jTko sp J z e d a n ia  h a rm o n ja  p ó łto n o w a  

(w a rsz a w sk a ) . W ia d o m o ść  S o s­
n o w iec  P iłsu d sk ie g o  86 w  kaw iarn i.

1295-2
T ’o k a rn ie  sp rz ed a m . B ędzin  K o łłą ta - 
1  ja  21, B lacha. ' 1301-1

Q i ln ik  5 konny  ro p o w y  „P erk u n " , 
m o tocyk l a n g ie lsk i, fo r tep ian  B liit- 

ne r, p ian in o , o ra z  m eb le  do  sp rz e d a ­
n ia  w  K o z ieg ło w ach  p o w  B ęd ziń sk i 
u M. P a n k ra tje w a . 1 1 9 6 2
C p r z e d a m  30 ok ien  in sp ek to w y ch .

S o sn o w iec  N o w o p o g o ń sk a  5 zg ło ­
sz e n ia  do  s tró ż a . 1326-2
C p r z e d a m  p o w o z ik  lekk i w  d o b ry m  

s ta n ie  i m aszy n y  d o  szy c ia  S in- 
g e ra  b a rd zo  tan io . B ęd zin  G z ich o w - 
ska  74, 1323-2

PO SA D Y  ł PR A C E .
Z ao fiaro w an e  100 m k. za  w yraz.

O o t r z e b n a  z d o ln a  p a n ie n k a  d o  sz y - 
1  c ii b ie lizn y , ró w n ie ż  d o  haftu . 
M a łach o w sk ieg o  2 -a. 1293-1
p a b r y k a  w y ro b ó w  m eta lo w y ch  w  
& B ęd zin ie  p o trz e b u je  p o in t cn ika  
d;> z a ję ć  b iu ro w y c h  — b iu ra lisfę . 0 -  
so b y  z o d p o w ie d n ią  k w a lif ik ac ją  z e ­
ch cą  z ło ż y ć  o fe rty  d o  od d z . „ Isk ry "  
w  B ę d z in ie  pod  lit. ,B .“ 1329
C u b j e k t  fry z je rsk i p o trz e b n y  n a  s ta -  

łe  zaraz . W arunk i od  u m o w y . G ro  
d z iec  ul. K o ściu szk i, W ik to r M itka.

1327-2

P o szu k iw a n e  5C mk. z a  w y raz. j
In te l ig e n tn a  m ło d a  p a n n a  sz u k a  p o ­

sa d y  w  m ie jscu  e w en tu a ln ie  na  
w y jazd . Z ajm ie  się  d o m em , zn a  się
na  kuchni i g o sp o d a rs tw ie . O ferty
„ isk ra"  D ą b ro w a  p o d  „P ra ca " .

1251-1
p i e k t r o m o a t e r  - m ech an ik  ew . kie 

ró w n ik  o d d z ia łu  'e lc x tro -m e c h a n i-  
cznogo  p o sz u k u je  za jęc ia . O ferty  
„ isk ra"  B ędzin  d la  „ E lek try k a" .

1305-1
O r ą d c a  p o sz u k u je  p o s a d c  od i m a r  

ca  lub  od  k w ie tn ia  M oże s ię  o - 
k azać  ch lu b n em i św ia d e c tw a m i,a d re s :  
D ą b ro w ą  W ie jsk a  3, K ozłow ski.

1328 3

L O K A L  E.
iOC mk. za w yraz .

J to ło w y  pokó j m o d n y  do  sp rz e d a -
•  n ia , u l N o w a 18 I! p. 1253-1

r o z n  e .
100 m k. za  w yraz,

l~ \a m  w ysok i p ro c e n t za  poży czen ie  
mi 5 m iljo n ó w  m kp. n a  je d e n  rok  

za  p o rę cz en ie m  lu b  p rz y jm ę  sp o ln ik a  
z k a p ita łe m  d o  10 m iljo n ó w  m k. do  
c h rze śc ja ń sk ie g o  d o b rze  p ro sp e ru ją ­
cego  p rzem y słu  h an d lo w eg o . W ia d o ­
m o ść  w  a d m in is tra c ji  „Isk ry".

1246-1
T T ag in ę lo  z g ło sz e n ie  ty tu n io w e  w raz  
^  z d e k la ra c ją  na  im ię  H enryka  S ta ­
w iń sk ie g o  Z n a laz c a  ra c z y  zw ró cić  
„ Isk ra"  D ąb ro w a . 1252-1
^ g u b i o n o  o b rączk ę  ś lu b n ą , ,z ło tą  z 

l ite ra m i C. At. d n ia  11 bin . w  s a ­
li „K om eta" . Ł ąsk aw y  z n a la z c a  za  
n a g ro d ą  25 ty s . m k. zw ró ci d o  „I- 
s k r y “ w D ą b u  w ie . 1279-1

Z  k a p ita łe m  do  10 m iljo n ó w  p rz y . 
s tą p ię  do  s ta łe g o  i p e w n eg o  in­

te re su . Z g ło s z e n ia  „ Isk ra" „p ew n y  
in te re s" . 1283-1

Po m o c  w  n au k ach  i p rz y g o to w an ia  
d o  e g za m in ó w  g im n az ja ln y ch  i 

s e m in s rja ln y ch  u d z ie la  se m in a rzy s ta  
IV k ursu . W ia d o m o ść  M a rja c k i 2, 
p a rte r . 1307
R *  uzyka. K o n se rw a to rz y s ta  u d z ie la  
ATI lekc ji m uzyki na  sk rzy p cach , P i ł ­
su d sk ie g o  18, m. d o m  k o le jo w y  od 
2 —5 pp . P- B lo ch a . 1309

Po szu k u ję  ja k ie jk o lw iek  s ta łe j ro b o ­
ty d la  p a ry  kon i w k o p a ln i, fa ­

b ryce, lub w  jak im  innym  z ak ład z ie . 
W ia d o m o ść  „Iskra" S o sn o w iec .

1312
I / r a w c o w a  p o sz u k u je  sz y c ia  po  d o - 
1 1  mach. Mil o w ice  S a tu rsk a  Nr. 15.

1315 2

/ a b u r d  a  W ła d y s ła w  z g u b ił  k siążk ę  
"  z k asy  ciiorych i k u rię  d e m o b ili­
zac ji w y d a n ą  p rzez  PK U. B ędzin .

1248-1
Jó z e f  Ł y d k a  z g u b ił  p a p ie ry  w o jsk o -  

s# w e  w y d an e  p rzez  10 p. a rty le rii 
c iężk ie j w  S k ie rn ie w ica c h . 1249-i

Iózef G uzik zgub ił k a rfjjj  p o w o ła n a  
w y d a n ą  p rzez  PKU. B ędzin .

1262-1
\ Ą / i i l i b a l d  L u d w ik  D o b ra n e  z ag u b ił 

ty m c z aso w e  z aśw ia d c z e n ie  d e ­
m o b iliza c ji w y d a n e  p rzez  PK U. P c -  
znań . 1275-2
G s z k u tn ik o w i A ndrzejow i zm szczo u o  
*“* k s ią żk ę  ka9y chorycR w y d a n ą  w  
D ą b ro w ie . * ' 1277  2
IT n ie je w s k i  M arjan  z g . j i ł  k a rtę  p o -  

w o ła n ia  w y d a n ą  p rzez  PK U . Bę 
' \  1278-2

p t d a ł i  K azim ierz  zg u b ił k a r tę  p o b o - 
a  re w ą  w y d a n a  p rzez  PK U  M ie­
chów . 1280  3
'T 'o m a s z  K ula  zg u b ił d i-w ód o so b i-  
* sty  i k a rtę  odroczerfia  w yd. p izez  

PK U . B ędzin . r 1283-2

f f u ś  Jan z g u b ił k s ią żk ę  k a sy  '410- 
" v  rych. 1282-2
f tT a w a rz e  A n to n iem u  z G n ia z d o w a  

sp a liła  s ię  k o n c es ja  N r. 7z21 w y ­
d a n a  p rz e z  b. D el. M in , Sk. w  C zę­
s to c h o w ie  z d n in  7/1 lifeo roku.

1287-1
M ik u ś k ie w ic z  W ła d y s ław  (r. 1835) 

z g u b ił k a rtę  p o w o ła n ia , w y d ąn ą  
p rzez  PKU. B u sk  i d o w ó d  o so b is ty , 
w y d an y  p rz ez  g m in ę  P o to k . 1288-2

G i lb e r g la s  A brarn  (r. 1895) z g u b ił 
k a rtę  p o w o ła n ia , w y d an a  p rzez  

PK U . w B ę d z in ie . i289-2
J S P ła d y s ja w  W ich łacz  z g u b ił leg ity - 

m ac ję  w o jsk o w ą  w y d a n ą  p rz ez  
FK U . Jarocin . 1291-2 „
L je rs z e l  O ksenhendier zgubtł pate  t 
* *  IV k a leg o rji n a  h a n d e l ry b am i 
Ł ask aw e g o  zn a laz c ę  u p ra sz a  s ię  o 
odn iesien ie  Dekierta 14.i 1292-2
H a b e r  Józef zgub ił d ow ód  k o le jo w y  

w  p o c iąg u  o so b o w y m  na p rz e ­
s trzen i B ę d z in —S o sn o w iec . 1297-2 
'N a g a n ia c z  S ta n is ła w  (r. 1897) zgu- 

bił k a rtę  d e m o b iliz ac ji w y d  p rzez  
o d d z ia ł s a n ita rn y  w e L w ow ie.

1268-2
I f r a w c o w i  Jakubow i (r. 1899) sk ra - 
**■ d r io n o  w  S o sn o w cu  w  k a s ie  
S karbow ej k a r tę  d e m o b ilizac ji w y d a ­
n ą  p ize z  kom p. s a n 4. N,-. 6  w e  L w o ­
w ie  i d o w ó d  o so b is ty  w ydany  p rzez  
gm . Ż a rn o w ie c  p o w ia t O lk u sz .

1299-2 -

J u rczyk  S ta n is ła w  zg u b ił d n ia  24 
s ty c z n ia  rb, ty m c z aso w e  z a św ia d . 

d e m o b iliz ac ji w y d a n e  p rzez  38 p. p . 
s trz e lcó w  lw o w sk ic h  w P rzem y ślu .

1044-1
f a n  L in crt zg n b il d o w ó d  o so b is ty ,

J  w y d an y  p rz ez  m ag . m. S o sn o w c a '
1333-3

G Fgubiony  d o w ó d  o so b is ty  Icka H er- 
^  sz a  B e rm a n a  z P ilicy , w yd, p rzez  
u rząd  gm . P ilic a  i k a r ta  p o w o ła n ia , 
w y d a n a  p rzez  PK U. w  B ędzin ie .

133) 3
D y t l i k  R om an  z g u b i ł  d o w ó d  e so b i-
I  s ty  i k a rtę  p o w o ła n ia  w yd. p rżez  
PKU. B ędzin . .131,3
D a n e c k i  A tatjan  (r. 1898) z -u b ił  ka r­

tę  d em o b iliz ac ji, w y d an a  p rzez
II pp. w  B ęd  -inie. '  (3 j6 -3  
U l f ł a d y s ia w  i S ta n is ła w  D a je ro w ie

zg u b ili p a sz p o rty  ty m c z a so w e  
w y d an e  p iz e z  gm. K idów , p o w ia t 
O lkusz. 1308
O r a d e i s k i  Icek  zg u b ił z a św ia d c z e n ie  
1 d e m o b iliz ac ji w y d a n e  w  K ie lcaah  
p rzez  U rząd  G o sp o d a rc z y  i k s ią żk ę  z 
k a sy  ch o ry ch . 1305-3
C r o c e  Ja n o w i z a g in ą ł d o w ó d  o so - 
°  b is ty  w y d an y  p rzez  m a g is tra t  m. , 
S o sn o w c a . (3 1 1 *
\A 7 in c e n ty  Z a rę b tk i  z g u b ił d o w ó d  
* ”  o so b is ty  w yda  iy i r i c i  g m in ę  

Szczekociny . 1314-3
A n to n ie m u  K uziorow i sk ra d z io n o  do 

n  w ó d  o so b is ty  w y d an y  p r z e z  m a ­
g is tra t  m . S o sn o w ca  1320-3
TMJachura Jan (r. 1893) z g u b ił ka rtę  

d e m o b iliż ac y jn ą  p rzez  PK U . w  
B ędzin ie . i325-3
R o t te n b e r g  A bram  D a w id  (r. 1894) 

z g u b ił k a rtę  d e m o b iliz ac ji w y d a ­
ną p rz ez  PK U. w  B ęd z in ie . 1324-3 
S / 'A io lk o w s k i  R o m an  (r. 1886) zg u - 

b ii k a rtę  p o w o ła n ia t w yd . p rz ea  
PK U . w  P io trk o w ie . 1352 3
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